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Jego półint iligencja Antoni Słonimski!
Jego póhnteligeneja Antoni 

Stonimski nie może przeboleć 
swojej klęski na kongresie pary
skim. W  ostatnim numerze „W ia  
dcmości Literackich" tłumaczy 
się gęsto i mętnie przed aeropa- 
giem znudzonych czytelników

„Słyszeliśmy o tym, że na moje 
prymitywne wywoaj wspaniale 
odpowiedział Jules Roma;ns i &e 
klerkowie francuscy zgorszeni by
li poziomem mojej enuncjacji.

Ciekawe jest wobec tego co sa
dz o mo.iij dyskusji z Romainsem 
sam ,„stary klerk" Julien Benda, 
twórca tego terminu". W  dalszym 
ciągu przytacza Słonimski, kilka 
zdań' wyjętych z artykułu fran 
cuskiego intelektualisty. „W  swo
im ostatnim prccmowieniu na 
kongresie P E N  klubów p. Jules 
Romaines oświadcza, i i  instytu
cja ta mówi niejako Każdehtu na
rodowi: Przyjmijcie ustrój we
wnętrzny jaki chcecie, ale ura
tujcie w całej pełni prawo ducha. 
Ponieważ istotą reżymów przy
jętych przez niektóhe narody jest 
właśnie nieuznawanie praw  du
cha łatwo można ocenić wartość 
takiego wskazania P. Jules Ro- 
mains doszedł dc pełnego posia
dania daru zapewniającego wiel
kie tryumfy trybuny: okazuje
kompletną pogardę dia swej pub 
liczności". Oto jak wygląda mo
ja  kumproinitacja i wielki sukces 
Romainsa woła Stor imski z tryum 
fem.

Cale to wyjaśnienie oparte jest 
na jawnym farszu. Benda nie pi
sał o dysku jj i Romainea ze Sło- 
nimekiin tylko o inauguracyjnym  
przemówieniu autora „Ludzi do
brej woli". Stówa, które Jego Pół- 
irteligwncja raczyła tutaj zacyto
wać padły bowiem w  dniu otwar
cia obrad nie pozostają w 
żadnym związku z elukubracją 
Słonimskiego wygłoszoną dopiero 
nazajutrz. „Zjeżdżając" naszego 
delegata Roniains nie miał potrze
by powohywać się na swoje daw
niejsze enuncjacje. Więc poco te 
szach raj stwa Kogo Murzyn w ar
szawski chce tu wziąć na kawał. 
Radzimy zaprzestać tych kłamstw 

■Już i tak nikt me uwierzy. Spra
wa została przesądzuna w  oczach

S h a w  i i y d y
Ż yd o w sk i  nauczycie l  z  W i l 

na, Feinberg,  n a w y m y ś la ł  lis
townie  G. B. S h a w ‘o w i  za to, 
że  nie s tanąi  on do tąd  w  obro  
nie „uciśnionego ż y d o s t w a “ . 
Skruszony dramaturg  obiecał  
pod ob no  l i stownie Feinbergo-  
w i  popraw ę,  zawiadamia jąc ,  
że właśnie obecnie pracuje  
nad  u tw orem  scenicznym,  w  
k tó rym  porusza prob lem y  ż y 
dowskie .

B y ż  może,  że „stary k p iar z“ 
zakp i ł  sobie t ym  razem  r ó w 
nież  z  ż y d k a  wi leńskiego i o- 
we „problem y żyd o w s k ie "  po 
traktuje  nie tak, j a k b y  sobie  
tego „uciśnione ż yd o s tw o  ' ż y 
czyło,  ale być m oże  również,  
■że ż y d y  zd o ta ły  Shawa nak ło
nić do łaskawego  wejrzenia,  
a w ted y  ręczyć  można,  że pra  
prem iera o w e j  sztuki  nastąpi  
w k tórym ś  z  teatrów tekaka-  
talnych w War szawie .  (X).

całej opinii publicznej. „ Krętac
twa różnych Steinbergów i Sło
nimskich pogłębiają atmosferę 
skandalu. Panowie powinni mil
czeć.. To leżyęw ich własnym in
teresie. .■ , ,  ’

Oo do mnie, broniłbym tezy Ju- 
le» Romainsa przeciw Bendzie. 
Skaigi na brak wolności słowa w 
Ni >mcTeeh i we Y loszech idą w 
parze z lamentem żydoetwa świa
towego, ą kolportowane celowo i 
świadomie dla celów7 dywersyj
nych. Inteiigecji judeo radykal
nej chodzi oto. aby każd* pismak 
mógł bezkarnie szkodzić intere
som Narodu i Państwa.

Z chwilą kiedy ooebrano im 
możność swobodnego prowadzenia 
roboty destrukcyjnej żydzi pod
nieśli gwałt w7 ooronie iaeałow li
beralnych Człowiek związany z 
krajem węzłami krwi i podchodze
nia nie odczuwa żadnej sprzecz
ności między swoją wolą a dąże
niami szczerych patriotów7- Twór
czość jest organem świadomości 
Narodu, nie może mu się prze
ciwstawić, bo „z niego wynika i 
czerpie całą treść żywotną. Nawet

satyra czy krytyka zmierza w kie- ko udziałem Polaków Nam nawet.
runku pozytywnych i słusznych 
rozwiązań Żydowi zależy na tym, j takiego 
aby wygrywać artystów7 przeciw 
państwu, bo żydzi wszędzie czują 
sie obco muszą fabrykować towa
rzyszy niedoli, chcą aby jaknaj- 
więcej ludzi nadzianych było kom
pleksami krzywdy i upośledze
nia.

Takiej wolności o jakiej marzą 
u nas napewno nie będzm. W  u- 
stroju narodowo - radykalnym pi
sarz polski będzie miał poczucie 
absolutnego zespolenia z tym

me przyjdzie na myśl napisać nic 
co mogłoby ugodzić w

E i 0 l v t i n e  n w d l t i i w
TEAT NOWY. „TPŻY ASY I JE

DNA DAMA" —  SZTUKA W  3-CH 
AKTACF DENISA AMIELA.

Publiczność warszawska przywykła

podstawy bytu państwa ■ Będzie- |UŻ w Pe_T.,115rm. sensie te* p> “c tc" 
mi się czuli swobouni w związku ■ atr$ TKKT niev iele się z nią lezą. 
z krajem walczącym o wizję ’ Przy wykia też do tego, że w tea- 
przyszłości. Taką swobodę gwa- trach ''zesto wystawia
ramuje obywatelowi współczesny ne *5 ;;ztuki, k.órycn poziom i war- 
nacjonali7m tość pod względem moralni m są... da-

Jegc półinteligencja Antorr lekie od przyzwoitości. Ale to jesz- 
Słonimski z rozbrajającą naiw
nością ośwuadozył, że u nas jak
dorąd niema mundurów partyj
nych. Pochód młodzieży narodo
wej 15 siDrpnia w uniformach z

wszystkim co jest władzą, potęgą nuzyką i sztandarami uszedł u-

cze nie dowód, aby z tej" racji prze
ciągało strunę i karmiono publicz
ność —  świństwem. Tylno tak bo
wiem można oitreślić sztukę, którą 
wystawił Teatr Nowy.

Sztuka ta obraża nie tylko moral-
silą rządzenia. Ojczyzna za wadze kronikarza. Trudno się dzi- ność, ale jest zaprzeczeniem zwy -

szczepi mu własną kategorie uj - jwić.  Żydzi muszą unikać takich 
mowania zjawisk, odnajdziemy w7 pochodów i manifestacji. Przy 
niej nowe źródła entuzjazmu, od- tym zawsze można coś oberwać, 
najdziemy wielkość! ŻydowskK Go prawda na drugi dzień były 
antynomie zostaną zdemaskowane ( ilustracje w  pismach. Autor walk 
jako fałszywa gra pozorów. Nie nad Bzdurą mógł sobie obejrzeć, 
zniesiemy dywersji. Potrafimy ją  ■ Czytelników z dzielnicy północnej 
zdławić ogniem i żelazem. Kom- iie okłamie. Na własne oczy wi- 
pleksy antypaństwowe, ta tragicz-' dziel:, takich rzeczy się nie zapo- 

okresu niewoli m.na.

klej przyzwoitości i oaktu.
Miała to być zapewne „satyra na 

kobiety", tymczasem wyszed1 ordy
narny paszkwil 

' Denis Arnie' uważa kobieto za 
„luksusowe zwierzątko" w stylu Pi- 
tig-lllego. a w każdym razie traktuje 
ją w, sposób zadziwiająco zgodny z 
żydowskim tałmuaem. Kobieta ma 
wartość o tyle o ile ją może wykona pozostałość z

m u s z ą  z n ik n ą ć .  Semici K u l t y w u ją  W  k a ż d y m  razie je d n o  jest pe- r z y s ia ć  m ę żczyzn a ,
je  a la  c e ió w  a e s t r u k c y jn y  ch Wol- w n e :  Dzień, w  k t ó r y m  p. Słoń im-1 P rz e c ię tn a  kobiet, wediug Amie-
ność słowa może być w Polsce tył-

Ż y c i e  k u l t u r a l n e

NAUKA
ZASTOSOWANIE PSYCHOLOGII 

^  W  PEDAGOGICE
W  okresie wzmożonego zaintereso

wania sprawami, szkolnictwa aktualne 
znaczenie ma wydana ostatnio po pol
sku książka proi. W. O. Doringa pod 
ogólnym tytułem: „Główne kierunki 
nowoczesnej psychologii” (nakładem 
„Naszej Kogam i Warszawa 1937, 
str. 172 i 4 nl.l. Praca ta stanowi po
pularni przedstawienie 11 kierunków 
psychologii nowoczesnej (przeważnie 
niemieckiej) od psychologii skojarze
niowej poprzez t.zw. belaawioryzm.a- 
merykański czyli psychologię postę
powania, dalej psychoanalizę, charak- 
terologię aż do t. zw. psj chologii per-

oretycznej każdego z kierunków, ale 
kfadzie też nacisk na wnioski, jakie 
można z nich wyciągnąć dla naucza
nia, wychowania, poznania . psychiki 
dziecka, młodzieży i nauczy cielstwa. Z 
niemieckiego tłumaczy! Steian Dąb- j 
rowski.
L I I  ERATZ*K * i

75-A ROCZNICA URODZIN 
MAETERMNCKA

Belgia przygotowuje się uroczyście 
do obchodu w październiku rb. 75-ej 
rocznicy urodzin Maurycego Maeter- 
lincka. Wszystkie stacje radiowe bel
gijskie nadawać będą ważniejsze 
utwory znakomitego pisarza. W  związ 
ku z tym oczekiwany iest przyjazd 
Maeterlincka do Belgii, którą opuścił

ski ujrzy nasze mundury zbliska 
oędzie ostatnim dniem jego pobv- 
lu na ziemiach Rzeczypospolitej 
To możemy mu zagwarantować. 
Pod hajrem myssugene katz!

P S. Jak wiadomo tytuł Jego 
półinteligencji otrzymał Słonim
ski na ostatnim kongresie PE N  

KLUBOM7.

Ia, posiada trzy... „dusze": hanaio-
wą, romantyczną i erotyczną. Dlate
go też u kazuej przeciętnej kobiety 
bankier, poeta i bokser mają szanse, 
Każdy w innej porze... ania.

Trzej synalkowie trzech ojców, 
ale jednej tnatki, reprezentujący ko
lejno: forsę, sentyment i muskuły —  
spędzając wakacje u swej mamy, po

dejrzanej konduity śpiewaczki, admi- 
rują niejaką Colettę, kobietę „potrój
ną". Coletta sprzyja rano bankierowi, 
po południu poecie, a w nocy oudaje 
się bokserowi Kiedy cała sprawa 
wychodzi na jaw, brama po dłuższej 
kłótni o samiczkę, dochoazą do wnio
sku, że lepiej gwizdnąć na Colettę i 
zgodnie szukać nowych zdobyczy.

Sztuka jest nie tylko mdynama w 
ujęciu, cyniczna w pomyśle, lecz co 
gorsze całkowicie pozbawiona dowci
pu i poczucia humoru. Jedyną jej 
stroną dodatnią są dobre, wartkie 
dialogi. Całość jednak dzzała podob
nie, jak wypicie szklanki cieprcch 
mydlin.

Teatr Nowy dawno już utracił 
swój prestiż. Jeżeli jedna1'  ■' mu za
miar z uporem służyć propagandzie 
miernoty i świństwa, lepiej byłoby 
go zamknąć. Aktorzy robią, eo mo
gą aoy to obrzydliwe wido-wiśko od
dać z całym realizmem i... smacz
kiem. Irzykro wprost patrzeć np 
L' ndorfównę, która stara się zo 
wszystkich sil wczuć w sytuację 
kobiety, opanowanej pożądliwym 
dreszczykiem na wiaok wspaniałej 
muskulatury męskiej. Śliwiński, Krze 
mieńsk; 1 'Wyrzykowsk1 napastują Co 
lettę —  Lindorfównę z całym zapa
łem. Pomysły w rodzaju rozbabra„e- 
go lużn.a na scenie — są typowe w 
tej sztuce.

Wszystko
skandalem

to razem jest poprostu

Sianisłarr Grzelecki.

sonalistycznej. Wykład nie ogranicza I on przed kilkunasty laty, przenosząc 
się jednak do uwzględnienia strony te- I się na Riyierę.

„ D e s z c z ó w k i "  d la  k r ó w

P l a g i a t  K a r p i ń s k i e g o  z  R e y m o n t a
Następcy Wtusia rodzą sie na kamieniu

Hodowcy bydła stwierdzili, że krowy nadtr często chorują na 
nogi wskutek okaleczeń i t. d. Wobec lego wymyślono takie, oto 
gumowe buciki dla krovr, chroniące krowie nogi przed okaleczenia
mi

Szumnie zapowiadały „Szpilki 
że następny ich numer będzie < 
pracowany przez Swiatopetka Kar 
pińskiego. Numer taki rzeczywi
ście wyszedł. Ploany satyryk wy
pełnił cztery kolumny wierszami 
i felietonami. Owszem. Rzeczy mi
le i dowcipne naogól.

Jest tylko jeden duży felieton, 
który ma zasaamczy błąd. Miano
wicie felieton zatytułowany „Eme 
ryt Maliniak" ,

P. Karpiński z beztroską godną 
satyryka i z łatwością, której po
zazdrościć mogliby Rzymowski i 
Sieroszewski, „przyswoił" sebie 
temat z pewnej jjowieści, przykroił 
go na miarę swych potrzeb i dow
cipu i w ten oto sposób powstał 
„Emeryt Maliniak". Sprawa była
by nawet niegodna wzmianki, bo 
ostatnio lewicowa prasa operuje 
tak często tego rodzaju metodami 
pracy, że zdążyliśmy się do tego 
przyzwyczaić^ gdyby nie fakt, źe 
p. Karpiński ośmielił się sięgnąć

„ P a p a  F r a n e k ”
R e p c r t a *  m u z y c z n y

Forma reportażu muzycznego, łą
cząca żywe słowo j Pustrację muzy
czną, cieszy się u radiosłuchaczy wiel
kim powodzeniem. Tym razem, t. j. 
dnia 13 września o godz. 17.00 re
portaż muzyczny zapowiada się 
szczególnie ciekawie, opowie bowiem 
o słynnym kompozytorze francu
skim Cezarze Francku, o którym ma 
ło naogoł zna się szczegółów aneg
dotycznych.

emat do powieści „Komediant- 
St Reymonta

jeśli p. Kai-pińskieniu braknie 
już tematów j pomysłów, niech po
szuka ich sobie w  literaturze tych 
ludzi, z którymi od lat współpra
cuje. Jest antologia literatury ży
dowskiej, jest mnóstwo komuni
stycznych i żydowskich książek. 
Tam proszę się me krept-wać. Pro
szę pójść na kawę z Hescheiesem, 
Słonimskim, Nachalnikiem i po
prosić ich o pomoc. Rzymowski też 
ma zapewne materiały przygoto
wane. Odscąpi za pół ceny.

Nie wiem, jak tłumaczyć się bę
dzie p- Karpiński. Pcwm zapewne, 
że temat jego felietonu nie został 
skradziony, gdyż jest to wypadek 
z życia. „Emeiwt Maliniak" cierpi 
na rozdwojeń i o osooowcści. Jest 
jednocześnie naczelnikiem i refe
rentem. Mówi sam do siebie, jako 
naczelnik do referenta i odpowia
da sam sobie, jako referent. Ze 
służącą i domownikami załaiw7ia 
sprawy jako referent udając się 
po decyzję do siebie jako do na
czelnika.

Ojciec bohaterki powieści „Ko
mediantka" 1 cierpi przypadkowo 
na tę samą chorobę. Przypadkowo 
również te same objawy towarzy
szą chorobie jednego i drugiego. 
Nawet dialogi chwilami są podob
ne. Różni się ty'ko zakończenie. U  
Karpińskiego, W7skutek obłędu e- 
meryta i zbyt długiego załatwia
nia służbowo sprawy klucza od ła
zienki, córka Maliniaka ma wypa
dek W  majteczki.

Dowcip rzeczywiście wyszuka
ny.

Możliwe, że p. Karpiński „Ko
mediantki" nie czytał. Możliwe, że 
opowiadała mu tę historię niania. 
Możliwe, że „w nawale pracy" itd.

Ale plagiat pozostaje plagiatem 
bez względu, na to, co powie p. 
Karpiński. fpo.

. .W flk l  w  n o c y”
w  T e a t r z e  N a r o d o w y m
Jedno z najsubtelniejszych sztuk Ta

deusza Rittnera „Wilki w nocy" we
szła na afisz Teatru Narodowego w  
reżyserii Stanisławy Wysockiej w  
świcti,:j obs. dzie z Eichlerówną, Ma
ła iOwicz - Niedzielską, Broniszówna, 
Węgrzynem, Stanisławskim i Daczyń
skim. Przyjęcie premiery i okuje dłuż
szy sukces znakomitej sztuce Rittnera.

Olbrzymi powodzenie
T e a t r u  M a l ic k ie j

Wobec olbrzymiego powodzenia i 
nadkompletu w dniu wczorajszym, 
teatr Malickiej oaje dziś i jutro nieod
wołalnie ostatnie dwa dni „Świt, uzien 

i noc” z Malicką i Wojteckim. Pre
miera „Mięczaka" w środę o 8-mej 
wieczorem.

W PŁOŃSKU
zaprenumerować' .,ABC“ można 

u p. Edwarda Śm-ztanowskiego

ul. P lfH •1

JACEK BRZEZINA  1 15)

P A 4 I  H A  tUSTYNIiYCH 
SZLAKACH

P O W I E Ś Ć

Pani d Andustoii, właścicielka olbrzymich stau wielbłądów i owiec 
w Mezopotamii, otoczona tajemnicą „władczyni” Beduinów, Dowiaca 
,ąc samochodem w nocy do swego domu, przeżywa dziwną i niebez
pieczną przygodę, z której ratuje ją niespodziewana pomoc Toma 
Drewsa, agenta handlowego. Okazuje się, żc p. d‘Anduston otrzy

mała tajemniczą radiodepeszę, którą wysłał jakiś tajemniczy osobmk, 
zmyliwszy czujność komendanta radiostacji, sierżanta Tehera, zresztą 
przyjaciela p. d‘Anduston, T o t  Drews spotyka się z archeologi m 
polskim, Sękiem, śledzonym oilnie z rokazu p. d’Andustjn. Splot ta
jemniczych okoliczności wikła się coraz baidziej.

U g a s i ł  p ra g n ie n ie  i  r o z w a l i ł  s ię  c ię żk o  na ła w ie .  —  C h y 
ba b ęd z  o m y  m ie l i  s p o k ó j  d z is ia j?

Z n o w u  z a p a n o w a ła  c isza. M ą c i ł  j ą  p r z e r a ź l iw y  w rza sk  
r y c z ą c e g o  gd z ie ś  w  p o b l i ż u  os ła  i s zu m  wia tru św is z c zą c e go  
po g l in ia n y c h  za u łkach  m u r ó w  i u l iczek . .Taka: na trę tna  m u 
cha b z y k a ła  na śc ian ie .

R o z l e g ł o  się c iche  s lu k an ie  d o  d r zw i .
—  M in  ( k t o ) ?
D o  p o k o ju  w su n ę ła  się z g a rb io n a  postać, o w in ię ta  w  b ru 

dne ła ch m a n y ,
—  Co  n o w e g o  D erw  isz p r z y n o s i  ?
K r z y w y  k o k ie tu ją c y  sp iczas tą  b ro d ę  nos i g ru be  m u r z y ń 

skie w a r g i  p r z y b y s za  z b l i ż y ły  s ię d o  ucha s ierżan ta .
Pykanie nargila nagle ustało.

—  M u s ta fa !  —  z a c z y n a ją c y  ju ż  c h ra p a ć  ż a n d a rm  z e rw a ł  
się na r ó w n e  nogi. —  ld ż  do  H a b ib a  i s p r o w a d ź  za ra z  ludz i.  
Nale li  n iech  lec i s z y k o w a ć  konie...  —  p o s y p a ły  się r o zk a z y .

D w ie  pos tac ie  zn ik ły  za d r zw ia m i ,  W y s u n ą ł  się tez za 
n im i z ga rb io n y  bedu in . c h o w a ją c  za  p azu ch ę  sze les zczący  
p a p ie r e k ,  n ie  p ie r w s z y  zresztą ,  ja k i  tego  d o ją  o h w r n a ł !  S ta
n o w c z o  A l l a c h  s p r z y ja ł  b ied n em u  s w o je m u  s łudze.

W  p a rę  m in u t  p ó ź n ie j  d z ie w ię c iu  lu d z '  s ie d z ia ło  ju ż  ua 
k on iach .

—  P o d  M -Saad  m a  p r zy jś ć  dsiś t ransport  op iu m  T r z y 
m ać się, ch łop cy ,  r ó w n o .  N a p r z ó d !

P u s ty m i ,  s łabo  o ś w ie t lo n y m i  u l ic zk a m i,  po k tó rych  p r z e 
w a la ł y  się z w a ły  p iasku , zahu cza ły  p o d k o w y  koń sk ie .  Mały 
o d d z ia ł c k  p r z e m k n ą ł  p r z e z  m ia s to  i zn ik ł  w c iem n ośc ia ch  
k łę b ią c e j  s ię w  w ic h r z e  pustym ,

■c:* * **

D o c h o d z i ła  p ie rw sza ,  gd y  A c h m e d  s tanął w  p rogu  budua- 
p-u s w o je j  pan i.

—  W s z y s t k o  g o l o w e ?
—  T a k .  p a n i !
W c ią g n ę ła  cPugie s a m o c h o d o w e  r ę k a w ic e  i w ło ż y ła  do 

k ies zen i p ła szcza  r e w o lw e r  i p u d e rn ic zk ę .  N a  w e ra n d z ie  
u d e r z y ł  w  n ią  g w a ł t o w n y  p ę d  g o rą c e g o  p o w ie t r z a .  W o k o ł o  
k łę b i ł y  się tu m an y  p iasku .

—  T iam s in !
A c h m e d  sk in ą ł  tw ie rd zą c o  g ło w ą  z a k r y w a ją c  usta bu rnu 

sem.
-Samochód T o m a  stał p r z e d  d o m e m  p rzygo tow an y  do 

jazdy .  S iad ła  p r z y  k ie r o w n ic y  i nac isnę ła  s tarter  O b ok  usa
d o w i ł  się. A ch rn cd  z d w o m a  s z tu cc ram i na ko lanach .  Ostry 
b ły sk  r e f l e k t o r ó w  p r z e d a r ł  c iem n ą  zasłonę, ch m u i  p iasko -  ! 
wych.

—  Aby ty lko  n ie  zgu b i l i  d ro g i  w ś ród  tej w ic h u ry !  — 
A c h m e d  b v ł  z a w s ze  w' takich  ch w i la ch  n ie s p o k o jn y

M a ch n ę ła  p o g a r d l iw i e  ręką . —  H a m u ia d  n ie  p ie r w s z y  ra z  
p r o w a d z i  tam tędy  i W' tak ich  w a ru n k a ch  transport .  Z  z a rn ą -  
z a n y i i i i  o c z y m a  t r a f i ł a b y  na m ie js c e  —  S a m a  też się nie b a 
ła. Z n a ła  d ro g ę  na p a m ięć .

R e f l e k t o r y  n ie  o św ie t la ły  w ię c e j  n iż  pa rę  m e tró w  d rog i  
z t ru dem  p r z e b i ja ją c  s ic  p r z e z  tu m any  n ie s ion ego  w ia t r e m  
p iasku . M a łe  z ia r e n k a  tr za sk a ły  d e n e rw u ją c o  po szybach . 
R o z g r z a n e  p o w ie t r z e  t a m o w a ło  oddech .

—  A n g l ik  zasn ą ł?
P o lw i e r d z i ł a .
—  D o b r ą  k a w ę  m u  d a ie s !
—  D o  ra n a  b ę d z ie  sp a ł  ja k  zab ity  —  u śm iech  z a d o w o le 

n ia  r o z p e ł z ł  M ę .p o  n a la n e j  tw a r z y  A ra b a .
—  T y l k o  n ie  z a p o m n i j  w y c z y ś c ić  s a m o ch o d u  po  p o w r o 

cie. > >e m o że  p ozn ać , ż eśm y  j e g o  m aszy ną gd z ie ś  po  nocy  j e ź 
d z i l i !

P o  p ó łg o d z in n e j  j e ź d z ić  s lan ę ł i  w res zc ie  na m ie jscu .
D e rw is z  w szy s tk o  z a ł a łw i ł ?

—  T a k ,  p a n i !  Ą o k m e d  s p o j r z a ł  na z ega rek .  —  A b o u  
H a b a y e b  p o w im e n  b y ł  p r z e d  d z ie s ię c io m a  m in u ta m i w y r u 
s zyć  ze  s w o im i  ż a n d a rm a m i

Z a w s z e  za b e z p ie c za ła  się w  ten sposób  p rzed  e w e n tu a l 
n y m i  n ie  ip o d z .a n k a m i ze s t ron y  s tra żn ik ó w .  W y s ła n i  w  p r z e 
c iw n y m  k ie ru n ku ,  b y l i  n ie s zk o d l iw i .

> a niew ie lk im  p a gó rk u ,  p u s tyn n ym  ku rh an ie ,  w zn o s i ł  
s ię obe l isk .  N ic z y m  d ro g o w s k a z  o ś w ie t la ł y  go  te ra z  u m yś ln ie  
n a s taw ion e  r e f l e k t o r y  sam och odu .  B ia ły ,  k am ien n y7 stożek , 
o tu lo n y  k łę b ią c y m i  się w o k o ło  c h m u ra m i p iasku , d rga t  
w  św ie t le  ja k  ż y w y .

—  B ied n y  P in o n !  N i e  p r z y p u s z c za ł  za  ży c ia  że k ied yś  j e 
g c  g ró b  b ę d z ie  nii s łu żyć  za  d r o g o w s k a z  —  p o m y ś la ła  pan i 
c lA n d u s ton  o p ie r a ją c  sie na k ie r o w n ic y  i z a p a la ją c  p a p ie 
rosa W z r o k  j e j  z z a d u m ą  p r z y w a r ł  do b ia łe g o  obe lisku .

(D .  c. n ,).


